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N E K R O L O G .

T ) n i a  24 K w ietnia 1824 JVV. Antoni 
z G n ła sza  Dćjb G o ł a s z e w s k i ,  Biskup 
P rzem yslsk i,  J. C. K. Mci Radzca tay- 
ny, Orderu Leopolda K om m and ór, p e ł­
ne c h w a ły  z cnót i zasług  sw y c h  zna­
kom itych życie skończył. Urodzony d. 
i 3. C zerw ca  1745. w  W o ie w ó d z r w ie  
Podlaskiem  w e  w si Gołasze D ą b , w  sta­
rożytnym  gnieździe im ienia  rodu s w e ­
g o ,  p ićrw sze  lata s w ć y  młodości Da 
naukach p rz e p ę d z i ł , a po odb tym  z a ­
w o d zie  nauk teologicznych w  P rzem y­
ślu , K r a k o w ie ,  sądow ych w  Lublinie, 
obow iązkom  się stanu duchownego sto­
so w n ym  do iego pobożnych skłonności, 

o św ięcił .  O trzym aw szy w y św ię c e n ie  
apłańskie r. 1769. w  tym że samym ro ­

ku w  Odrzykoniu, dobrach dziedzicznych 
domu H rabiów Jabłonowskich , P leb a ­
nem  został. Tadeusz Kierski, B iskup 
Przem yslski postrzegłszy w  G o ła s z e w ­
skim niepospolite zdatności i znamienite 
p rz y m io ty . r. 1772. do boku go sw ego 
w e z w a ł ,  a w e  4 lata K anonikiem  P rze­
m y slskiru, i Sędzia za d w o m ym  bisku­
p im  m ia n o w a ł.  R . 1780. po zeyściu 
K ie rsk ie g o ,  W a c ł a w  Betański osiągną­
w s z y  dostoyność biskupią , sk ło n ił  G o ­
łaszew skiego  , aby do rządu D y ie ce z y i  
w  sprawowaniu dalszćm tychże o bowiąz- 
k ó w  b y ł  m u pomocą. W e  trzy lata 
Betańs. *- żyć przestał, a po iego śmierci, 
lubo naym łodszy  Kanonik , zdaniem pu­
blicznym  i pow szechnym  życzeniem za 
następcę dostoyności biskupićy skazyw a­
ny z w ybo ru  nieśmiertelney pam ięci Jó ­

zefa II. Cesarza, biskupstwo p rze ciw  s w ć y  
nadziei dnia 8. K wietnia 1786. otrzym ał, 
potwierdzony od Piusa V I. dnia 1. S ier­
pnia tego samego roku. Zboiaźnią, któ- 
r e y  nie u k r y w a ł ,  z naygorliwszą chę­
ci ą,  którą ku dobremu p a ł a ł ,  poddał 
zdolne sw e  barki tak w ie lk iem u  cięża­
ro w i.  Jak usilnie, iak pożytecznie, iak 
chw alebn ie , przyiętym  o b o w iązko m  
urzędu sw oiego czynił zadosyć, n iew ąt­
p l i w y m  są tego dow odem  podeym ow a- 
ne prace w  zwiedzaniu kościo łów  ob- 
szernćy s w ć y  D yiecezyi aż do gór K ar­
packich ro z c ią g łe y ,  późnióy od r. 1806. 
przyłączeniem  d w ó ch  c y r k u łó w  rozszć 
r z o n e y , dopełniane ; m ićw ane do ludu 
nauki w  P r z e m y ś lu , B r z o z o w ie ,  i po 
tylu innych mieyscacb, praw d ziw ie  w  du­
chu apostolskim , udzielanie sakramentu 
biórzm ow an ia, słuchanie spowiedzi nie  
raz aż do zupełnego z sił opadnienia.
0  gorliwości iego w  urzędzie pasterskim
1 o troskliw ćy staranności o dobro D y ie ­
cezyi , świadczą czynione przezeń nay- 
przezornieysze urządzenia, niezrażone 
żadnemi trudnościami przedsięwzięcia, 
W  skutku starań iego zaprowadzone zo­
stało Sem inaryium  1 Instytut filozoficzno- 
teologiczny w  Przem yślu, opatrzony i po­
mnożony Księgozbiór Kapituły dla użyt­
ku D uchow ieństw a dyiecezalnego, do­
zw olony Now icyiat bardzo użytecznem u 
Zgromadzeniu X X .  Jezuitów  na Starey 
W s i .  Nakładom iego pobożnym  w inne 
są sw e odnow ienia, p o p ra w y i ozdoby: 
Katedra Przem yslska, B rzo z o w s k i,  D o ­
maradzki, Bliznieński, Starowieyski i in­
ne w  dobrach Biskupstwa Przem yslskie- 
go kościoły. L ecz  któż w ystaw ić po­
trafi, ile  uboga m łod zież  co do w y c h o ­



w a n ia  sw ego  , ale w J o w y  i sieroty co 
do ratunku iw sp a ro ia ,  ile nieszczęśliwi 
co do pom ocy, strapieni co do pociechy, 
dobroczynności iego są winni ? B e z ­
w zględ n y częstokroć na w łasne potrze­
by , cudzym  o d m ó w ić  nie umiał. D o ­
syć p o w ie d zie ć ,  że spadek po nim, byt 
niedostatkiem. —  Stargane pracą i umar­
tw ieniam i zd row ie  , zwątlorie w iek iem  
i w ie lą  w y trzym an em i słabościami siły, 
sprow adziły nań wnętrzności niemoc, 
która go dnia 9. K w ietnia o łozę  przy­
p ra w iła .  Za usilnćm staraniem b ieg łe ­
go nader lćkarza i Professem B a b e l  de 
Fronsberg, b łysnął w p ra w d z ie  nie raz 
ieszcze iakiś prom yk nad zie i, dnia atoli 
19. a bardzićy ieszcze 21. wszelkie  le­
karstwa skutkow ać zaprzestały. D uch 
tylko b y ł  statecznie m o c n y ,  c ie rp liw y , 
łagodny, gorącćy pobożności oddany. 
Ileż rozczulał wszystkich koło  siebie sto- 
ląeych przyym uiąc ochotnie nayniepizy- 
remnieysze lćka rstw a , o których zape­
w n ia ł ,  iż m u się iuż na nic nie przy­
dadzą? Jakićm  podziw ieniem  przeięła 
przytom nych odpowiedź iego na uw agę 
przez spowiednika uczynioną: iż w e  
w szystkićm  z w yrokam i nayw yższego 
zgadzać się nam potrzeba, » N i e c h  s i ę  
d z i e l e  P a n i e !  w o l a  t w o i a «  po­
w tórzona razy kilka głosem  osobliw szćy 
pobożności r nayszczerszćy pokory?  —  
Trzeba b y ło  w id zieć  Biskupa G o ła szew ­
skiego modlącego się ze spow iednikiem  
1 bez s p o w ie d n ik a , całuiącego gorąco 
w izerunek ukrzyżow anego Z b a w ic ie la ,  
aby poznać zbaw ienn y w p ł y w  w ia ry  
J ezu so w ó y, aby pokochać m od litw ę ! 
Antoni B iskup d a w a ł  proszącym w s z y ­
stkim b ło g o s ła w ie ń s tw o , krucyfixem , 
którego dni kilka z rąk nie w y p u sz­
c z a ł ,  w te n c z a s  n a w et,  gdy iuż pow iek  
otw ićrać  nie m ó g ł.  W i e l e  o só b , LH- 
ż e y  sobie znanych po patryiarchalnemu 
ściskaiąc ich g ło w y ,  b ło g o s ła w ił .  Bez 
rozrzew n ienia  nikt nie od szedł, kto na 
Starca w y s o k ić y  cnoty, spoko} ność i po­
bożność patrzył. Każdy przyznać m u­
sia ł , iż lepszey przyszłości za grobem 
nieom ylnie w y g lą d a ,  będąc w  tćy  sta-
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n ^ w czćy  c h w ili  tak wypogodzonym, 
tak c ie r p l iw y m , tyle Bogu oddanym.

S za n o w n e  z w ło k i  iego w ystaw io n e 
d. 27. na w idok od tłum em  cisnącego się 
ludu , ze czcią iaku dla męża św iętego , 
od żyd o w stw a naw et, odwiedzane, dnia 
27. P.wietnia przez J W .  Jm ci X  Śni- * 
gurskiego, Biskupa ob. greek, przemysl- 
s k ie g o , w  obecności wszystkich w ła d z  
m ie jsc o w y c h , tak cyw iln ych , i a k i w o y -  
sk ow }ch , przy m n ó stw ie  zgromadzone­
go d uchow ieństw a i lu d u , w y p r o w a ­
dzone do kościoła katedralnego zostały. 
P rzy  którym  obrządku W . J m c .  X .  Ko- 
m arnicki, Kanonik tit. prżemyslski, Pro­
boszcz dubiecki w ynurzaiąc żal p o w sze­
ch n y  z tak w ie lk ie y  straty, czule do lu­
du p rze m ó w ił.  —  D . 28. Prześwietna 
K apitu ła  przemyslska w raz z licznćm  
dyecezalnem D u ch o w ie ń stw em  odpra­
w i ł a  za pastćrza sw ego  żałobne nabo­
żeństw o, w śród którego Jmć X .  Jedliń­
s k i , Nauczyciel Teologii, o cnotach 1 za­
sługach zm arłego z zadow olnieniem  licz­
nego słuchacza kazał. —  Dnia 29. J W .  
Jm ć. X .  Śn ig u rsk i, Biskup prżemyslski 
ob. greek, w ra z  z K apitułą  sw oią  i te­
go obrządku D u c h o w ie ń stw e m  w o sta t-  
nićy pogrzebow ćy usłudze , szacunku 
i  czu łćy  s w ć y  dla zmarłego przyiaźni, 
d a ł dowód. U roczyste nabożeństwo przy­
ozdobił w y m o w n ć m  kazaniem W .  Jm ć.
X .  Ł a w r o w s k i , Kanonik katedralny gr. 
ob. D oktor Filozofii i T e o lo g ii ,  i Pisma 
Sgo. Nauczyciel. —  D o d a ł n a y w ię c e y  
św ietności pogrzebow em u obrzęd o w i 
Jego E xcellencyia  P rzen ay w ie leb n ie y-  
szy J W .  Jm ć. X .  Hrabia A n k w i c z ,  
A rcy  - Biskup l w o w s k i , Królestwa Ga- 
licyi  P r y m a s , k tó ry  umyślnie ziecha- 
w szy  ze L w o w a ,  i le  p o w aża ł zeszłego 
B iskupa, okazał to w  w ie lu  dowodach, 
nietylko zaszczycaiąc sw o ią  przytom no­
ścią iego Sekundycyie 26. L ip ca  1819. 
obchodzone , lecz i w  tć y  ostatnićy ża- 
łobnćy u s łu d z e , obchód pogrzebnego 
nabożeństwa trzechdniow ego uroczyście 
d. 3o. K w ietn ia  zakończyw szy. W  cza­
sie tego W .  Jmć. X .  S ia rczy risk i, Ka­
nonik w a r s z a w s k i , Proboszcz Kollegiaty
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jarosła ws-kióy, w  m ianćy m ow ie, z prze­
w a żn y ch  zasług zm arłego  dla religii 
i społeczności , p raw a iego do pam ięci 
Łieśmiertelnćy w y s t a w i ł .  —  Przy ko ń ­
cu obchodu W .  Jmć, Xiąd*. Skibiński, 
Kanonik katedralny przem yslski w  czu­
ły c h  myślach i w yrazach pożegnanie ze­
szłego Pasterza przytom nym  ośw iad czył. 
P o c ze m  z w ło k i  śmiertelne, w  sposobie 
przez W y s o k i e  R ząd y kraiow e oznaczo­
n ym  , w  grobie  kościoła katedralnego 
złożone zostały.

N ayiaw n ieyszym  okazem p o w szech ­
nego szacunku i przyw iązania ku zmar­
łe m u  , było liczne zgromadzenie się na 
ten smutny obrząd nayznakomitszego 
obj^watelsl wa, w szystkiego p ra w ie  z ca- 
ł ć y  D yiecezyi duchow ieństw a , i  mnó­
stw o  w szelk iego  stanu ludzi.

W  iedn^m dniu eto d w óchset ofiar 
ś w ię ty ch  za duszę nieboszczyka odpra- 
w io iiych  liczono.

T a k i iest krótki rys życia i  zgonu 
J W .  ś. p. Antoniego G o ła sz e w sk ie g o ;. 
taki opis oddanćy ostatnićy z w ło k o m  ie- 
g.o u sługi. L e c z  któż opisać z d o ła ,  iak 
w ie lk im  iest pow szechne poważanie ula 
cnót znam ienitych tego czci naygodniey- 
szego Pasterza, iak  nieukoiony iest żal 
w szystkich z straty tak świątoDliwego, 
tak miłosiernego Biskupa? Ł z y  ubogich 
bez iego p o m o c y ,  i przyiacm ł po nim  
pozostałych , n a y rz e w n ić y  iego stratę 
ogłosić  potrafią.

P T A C T W O  W Ę D R O W N E . .

, ( W yizuk zfodrdy, P. Sctininiego yt zei Egiyt i Gncyią.)

Q
^ ą  rodzaie ptactwa , k tó ie  w  oznaczo­
nych porach roku do naszych k ra ió w  
przybyw aią  , a w  inną porę roku na po­
w r ó t  odlatuią. Do rzędu tych należy : 
S ło w ik ,  Przepiórka, Drozd, Zięba, Szpak,, 
Pliszka, K ukułka  i t, d. —  Cóż w ięc  m o­
że być pov, edem  tego z iaw iska  natury?

D la  czegóż te ptactwc opuszcza nas pod 
z i mę ,  a pow raca ku w io ś n ie ?  —  Nie 
podpada to w p ra w d z ie  w ątp liw ości, że 
m iędzy in n e m i,  także ostrość klimatu, 
1 niedostatek żyw n o ści,  przyczyniaią się 
do tego. Atoli m a m y rodzaie ptactwa, 
które , gd y u nas leszcze c iep ło  , i  gdy 
ieszcze m iią  na w y ż y w ie n ie  podostat- 
kiem robactwa i o w a d u ,. ulatuią ; a za­
tem  ieszcze przed czasem i przym usem  
z kra ió w  naszych uchodzą. D opuśćm y, 
że maiąc daleką podróż do odbycia pta­
c t w o , aby w  drodze od zimna i  g łodu 
nie poginęło , w cześnie  ruszać się musi, 
to przecież okoliczności tey nie można 
zastosow ać i do tego ptactwa w ę d ro w n e ­
g o ,  które po domach i pomieszkaniach 
naszych c h o w a m y ,  a które rów nie  m o ­
cny popęd do odlotu o k a zu ie , iak i na 
wolności będące.—  Z  kądże to przeczu­
cie , że surowość klim atu z zup ełn ym  
niedostatkiem żyw ności nastąpi? Dla 
czegóż ptactwo iednego rodu w  iedney 
c h w ili  żądzę do odlotu p o c z u w a ?  Jakież 
to wrażenie działa nań zew nątrz, które 
instynkt o utrzymanie ż y c ia ,  do obia- 
w ienia  w  ten sposób czuyności sw o ie y  
przym usza?  Gdybyśm y chcieli  rozpra­
w ia ć  o tern na zasadach poięcia i zamia­
r u ,  w ę z e ł  ten zostałby w p ra w d zie  prze­
ciętym, ale nie ro z w ią z a n y m .—  Nastę­
pujące pew ne i istotne zdarzenie , może 
zdoła posłużyć do bliższego zgłębienia 
i  rozwiązania tćy  zagadki:

B y ł  w  p e w n y m  domu szpak o k o ło  
półtoia rokii m ający , a m ło d o  złapany; 
własjciciel domu przedsięw ziął iednego 
roku czynić dostrzeżenia tych  o znaków , 
któreby w  czasie w ę d ró w k i innych szpa- 
kc w  okazy v r a ł , atoli nim ieszcze po nim 
eośr podobnego, coby iakieś przygotow a­
nie do odłotu zdradzało, lu b  coby się 
zwyczaynesmh sposobowi życia  sprzeci­
w iało, dostróeżono, um kn ął szpak; cho­
d ził ón zaw sze po p o k o iu , m iał m iey-  
sce przeznaczone dla siebie, m ia ł  przy- 
tćm  skrzydła  ucięte , a tak nie latać, ale 
zaledw ie tylko podlatyw ać m ógł; w szak­
że nigdy ani doświadczał zdolności sw o- 
ićy  do •otu. D zień  6. Pa2;aziernika b y ł  
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dosyć chłodny, okna wpc-Łoiu b y fy  tyl­
ko zrana na ch w ilę  otwarte , potćm  ie  
zam kn ięto , a szpak naywiękbzą spokoy- 
ność o k a zy w a ł.  W ła ś c ic ie l  w y sze d ł 
w  południe z dom u, zo sta w iw szy  iedno 
oano otwarte-, gdy w g o d z in ę  pow rócił, 
iuż szpaka nie zastał. W y s k o c z y ł  ón 
b y ł  na k u fer ,  z kufra na łó ż k o ,  w szę­
dzie »aś , którędy tylKo szedł, ślady dro­
gi sw o ićy  p ozostaw iał , a tak się w ę ­
drówka iego w ydala. Okoliczność ta, 
że szpak na kufer, a potem  na łóżko  
w y s k o c z y ł ,  tćm  bardzióy zastanawiać 
p o w in n a, ile że przedtem  po nim nigdy 
naym nieyszćy chętki do podlatyw ania 
a tóm m nićy  do latania nie postrzegano. 
W ia t r  dnia tego północno - zachodni, 
dószcz sp ro w a d ził  po południu , dnie 
zaś następne b y ły  n iem nićy dżdżyste 
i zim ne. —  B y łż e  to w ia tr  przyczyną, 
chętkę szpaka do odlotu wzbudzającą, 
gdy ón m ia ł  ie6zeze podostatkiem ż y w ­
ności i c ie p ła  ? Jeżeli w ię c  powietrze 
n ić  ma ić y  w łasn o ści, ażeby popęd do 
w ędrow ania  w zb u d ziło ,  dla czegóż ten 
popęd nie iesi zaw sze t r w a ł y m , lecz 
tylko w  p ew n ych  ch w ilach  czyn n ym ? 
L ecz  gdy z doświadczenia to przekona­
nie m a m y , że skłonność do odlotu test 
tylko na p ew n e ch w ile  ogianiczoną ; 
przeto dopuścić m usiemy, że w  tych pe­
w n y c h  chwilach, iakieś po w ierzch o w n e 
działa wrażenie, które ptactwo do opusz­
czania k ra ió w  naszych w  pew nych po­
rach roku, p o w o d u ie ,  i że nie przeczu­
cie  nastąpić maiącego braku żyw ności, 
ale pow ietrze i p ew n e  iego własności, 
muszą wzbudzać popęd do uchodzenia, 
i ieden rodzay ptactwa po drugim do 
ulatyw ania  zmuszają.

D okądże też udaiesię ptactw o, któ­
re nas pod iesień odlatuie / bez wątpie­
nia do k ra ió w  pod łagod aieyszym  k li­
m atem położonych. Niektóre z nich zo- 
staie w  p o łu d n io w ych  E urop y krabach, 
Inne ciągnie przez m orze  do Egiptu, Sy- 
r y i ,  Małóy .Azyi ,  k ra ió w  barbarzyń­
skich i t. d. gdzie dobroczynne przyro­
dzenie iest troskliw ćm  około iego w y ­
ż yw ie n ia  i utrzym ania.—  Leczl o dziwne

zrządzenie Opatrzności I tam nayprzy- 
iemnieysze śpiewaki nasze, S ł o w i k  
(Motaciila luscinia), D r o z d  ś p i ć w a k  
( ł \ . dus tmtsicus) i t. d. zupełnie tracą har­
m oniczny d źw ięk  głosów , a same tylko 
dzikie tony bez harmonii wydaią. P o d ­
czas pobytu sw e g o  w  E gipcie, postrzegł 
Pan sonnini w g ę s tć y  i w ysokićy  trzci­
nie błąkającego się samotnie ptaszynę, 
gdy mu się zbJiska przypatrzył, poznał 
go być  naszym s ło w ik ie m , utracił ón 
b y ł  zupełnie m o c , piękność i melodyią 
g ło su , a natomiast w y d a w a ł  wrzask po­
dobny do o w y c h  dzikich to n ó w , które 
w  naszych kraiach po zachw ycających 
pieniach s ło w ik a  z w y k le  następują. — - 
D  r o  z d ( Turdus) i inne ptactwo nie śpi ć— 
w a  w  Egipcie. S ło w ik i  ciągną w z n a c z -  
nieyszćy Jiczbie do S y r y i , ,iak do E g ip ­
tu ,  bo tam iest w i ę c ć y  la s ó w ;  do E g ip ­
tu zaś p rzyb yw a  n a y w ię c ć y  przepiórek, 
dokąd niezmiernenu kupami po piasczy- 
stych nadbrzechach kraiu iego dostaią 
się. R zecz  godna zastanowienia, la k te  
ptactw o , kt ,rego lot iest tak niezc rabny, 
te niezmiernie dalekie podróże odoywaó 
potrafi. W ie d z ie ć  atoli należy, ze leżą­
ce na w śró dziem n ćm  morzu w yspy, ia- 
ko to : Maltą i t. d. tudzież krążące po 
nićm  o k r ę ty , służą im za mieysce od­
poczynku, wszakże w e d łu g  św iadectw a 
Sonniniego też same m ie y s c a , których 
przepiórki dla osłabienia osiągnąć nie 
zdołaią, i  dla oddalenia często ich zg u b ę  
przyśpieszają, są znow u mieyscam i ich 
zniszczenia. Nie mogąc dla w ie lk ieg o  
wysilenia  la t a ć , daią się ła tw o  łapać, 
a na okrętach chw ytaią  ie rekami, i g d y  
przez osłabienie n a w y z s z e  części okrę­
t ó w  dostać się nie mogą, podlatuiąc ude- 
rzaią się g łó w k a m i o pokład okrętu, od 
silnego uderzenia zagłuszone nazad pa- 
daią , i śm ierć w  bałwanach morskich 
znayduią. P o m im o  iedaak tru d ó w  tćy 
tak dalekióy podróży, pom im o tak wiel- 
k ió y  straty, które w  drodze ucićrpią, 
przybyw a ich w  okolice Alexandryi nie­
zliczone m nóstwo. M yśliw i egipscy ło ­
w ią  ie w  sićci , i zaraz p ierw szych dni 
po ich przyb yciu  przedaią w ielką liczbę
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przepiórek na targach alesandryyskich, 
p łacą  tam za 3 lub 4 sztuk po 25 lub 26 
d e n iró w , i w ie le  ludzi niemi żyie. —  
Sonnini tw ie r d z i ,  że przepiórki każde­
go roku w  pew n óm  oznaczonym drże­
niu podróże sw o ie  odby w a ią , ‘ i że odeń 
nigdy nie odstępuią , dla tego tćż nigdy 
na w y sp ie  Rhodus nie osiadaią, a za to 
m nóstwo B e k a s ó w  przybyw a w  L i ­
stopadzie każdego ro ku , i b a w i tam bli­
sko miesiąca.

Zostaie ieszcze oznaczyć czas przy­
bycia niektórych ptaków w ę d ro w n y c h , 
z kra ió w  naszych na w y sp y  greckie  
wśródziem nego morza. Sonnini w  po­
dróży sw oióy przez Grecyią tw ierdzi, 
iż czas przylotu p ta c tw a , z a w is ł  od pa­
nujących w i a t r ó w ,  co w r .  1779.bardzo 
późno w ypadło, gdyż w ia try  północne, 
których ptactwo na południe lecące ocze­
k i wa ć  musi, daleko późnićy, iak zazw y- 
czay  nastąpiły, i dla tegoteż ptactwo bar­
dzo krótko na tych wyspach zabaw iło, 
ażeby prędzóy zd ążyło  do okolic pod 
łagodnym khm atem  b ęd ących , i w ię k ­
sze zasoby żyw n o śc i  im  dostarczają­
cych.

R z e c z  niem niey godna zastanowie­
nia , że ptactw o idące do kraiów  na­
szych na wiosnę, w  daleko mnieyszych, 
rozdrobnionych i rozproszonych oddzia­
ła c h  do nas przychodzi, iak pod iesień 
gdy nas odlatuie; tudzież że ptactwo 
w  o gólności, na wiosnę w ynędzn iałe  
i wychudzone do nas p rz y b y w a ,  pod ie­
sień zaś niezmiernie w y k a rm io n e , oko­
lice nasze opuszcza.

D z i ę c i o ł  p s t r y  (Picus) p rzyb y w a  
o p o ło w ie  miesiąca Sierpnia na połu­
dniow e w y sp y  Archipelagu greckiego, 
ztam tąd zaś przelatuie do E gip tu , a iak 
się zdaie, na nadbrzeża K ra ió w  barba­
rzyńskich.

P r z e p i ó r k a  ( Tetrao coturnLr) sta- 
ie za zw ycza y  przy końcu Sierpnia na 
w yspach wśródziemnego m o r z a , b aw i 
tam p raw ie  przez ca ły  W rz e s ie ń ,  i po­
w ra c a  o p o ło w ie  K w ietn ia , gdy do na­
szych k ra ió w  c ią g n ie , po raz drugi na 
te wyspy.

S z p a k  {Sturnus vulgaris) z im uie na 
w yspach greckiego Archipelagu.

S ó y k a ( Corvus glandarius ) tudzież 
nay większa część innego ptactwa w ę ­
drownego , zdążaią z końcem Sierpnia 
na w y sp y  greckie.

S t r z n a d e l  ( Em briza) iuż p ie r w ­
szych dni Sierpnia w idzieć się daie na 
tych w ysp ach , baw i tam az do W r z e ­
śnia, ztamtąd ulatuie do Niższego E gip­
tu , z k ą d  pobl i sko i4 d n io w ć y  zabaw ie  
dalćy ku W s c h o d o w i ciągnie.

G r z y w a c z  ( Golumba palumbus) 
z końcem Października, zaś T u r k a  w -  
k a  ( Columba turtur.) i K u k u ł k a  (Cu- 
culus canorus) przy końcu Sierpnia, sta- 
ią na m ieyscu przeznaczenia.

~ D u d e k  ( Upupa epops) p ićrw szy ch  
dni Sierpnia.

Z i ę b a  (FringiUa) staie w  w ie lk ićy  
liczbie przy końcu Października na w y s ­
pach greckiego Archipelagu.

S ł o w i k  ( M otacilla luscinia) p rzy­
b y w a  w  m a łć y  liczbie przy końcu lata 
do w y s p ;  z im uie  zaś \v Syryi,  Niższym 
E gip cie ,  i w  Kraiach barbarzyńskich.

P l i s z k a  (M otacilla) staie w  W r z e ­
śniu w  L e w a n c ie ,  w ysp a  Malta s łu ży  
ićy  za mieysce odpoczynku.

D r o z d  ( Turd/u), K r a s k a  ( Coraci- 
as gar r ula), F i g o i a d k a  (Ficedula lusci­
nia altera) zdążaią tam z końcem  lata.

K . S.

WYI^TKI Z KOMGDYI HALDERONA,  
( p o d  n a zw isk ie m :

O T W A R T A  T A I E M N I C A , )  

dla teatru lw o w sk ie go  przero b io n ey  

p  rzez y .  N. K.

(Wakcie piłrwszym, scenie piłrwszśy, Mistrz cert-
monii zaleca muzykom dzieło swego utworu.)

■Moi zacni a r t y ś c i , sz tuh i  p rzy ja c ie le ,
O fctórey m a ło  wiecie , a gadacie  w ie le ,
D ziś w am  otw ieram  p o le  nie  p o ż y te y  c h w a ł y !  
K iesi lc ie  się na r o z u m ,  a  w z r u s z c ie  z a p a ły .  —
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D z i e ł o , iahtego  dotąd, n ikt  n ie  w y d a ł  le szc ze .
K t ó r e  ia , z e  >est moic  , m iędzy p ie r w s z e  m ie szczę j  
M a  dziś na d w o r z e  naszym  n a r o b i ć  h a łasu ,  
M ie yc ie  o niem  sta ra n ie  , u p raszam  z a w e za s u  l —  
M u z a  d łu g o  c i ę ż a r n a ,  g ó rn ą  myślą  w z d ę t a ,
J a k b y  ie d n y m  p o m i o t e m ,  p o w i ł a  b liźnięta  r 
M u z y k a  sp o y n a  z rym em  ,  r y m  o d  nićy  z a w is ły ,
Z  natchnień m oich za ra zem  łą c z n y m  zd roiem  t r y s ły !  
D z ie ło  m is tc rn ćy  m y ś l i ,  chce  m iste rn e y  ręki,
G d y  ,ia m u  d a łe m  ż y c i e ,  w y  m u  d a y c ic  w dzięki .  —  
W ie c i e  ,  iż Xiężna nasza , hto-rey iasne c zo ło  
N ie g d y  iak F e b  z ło c is ty  s i a ło  b la sh  w o k o ł o ;
O d  nic iakiogo czasu  ,  bladością  x iężyca  
I  sępną ch m u r o s ł o n ą ,  cieni p iękne lica I 
S k r y t y ’ sm utek , g łę b o k o  w se r c e  w k o rze n io n y ,  
Jakimsiś t a j n y m  b o d źc e m  p rzem o żn ie  d r a żn io n y ,  
D a ie  się w  nicy  sp o strze g a ć  i  c odz ien n ie  rośnie;
R ó ża  w iędn ieć  p o e z j n a  w n a y p ię k n iey szćy  wiośnie!!  
N i k t  dotąd nie m ó g ł  z ła m a ć  daynika zap orę ,
N a  co się nikt nie w a ż y ł ,  ia na s ieb ie  b io rę !  —  
Nasza Xięźn a  c h o ć  s m ę t n a ,  na r o s k o s z e  g łu ch a ,
Ż c  się dziś w y p o g o d z i ,  k rze p i  mię o t u c h a ;
M ó y  I łym n  o ś in io r y m o w y  s ło d k o  - p ro za iczn y ,  
Ś p iew a n y  tk l iw ym  g ł o s e m ,  s p r a w i  sk u tek  ś l iczny! 
L e c z  stróycie  zgodn ie  s k r z y p c e ,  dm ieycie  w trąby m i ło ,  
A ż e b y  w d zięczn y m  g ło s e m  ucho się p o iło :
B o  g d y  dz ie ło  u p a d n i e ,  n ie - p o z y s k a  F o r a ,
Ś m ia ło  p o w ie m :  A r t y ś c i  z g u b i l i  a u to ra ! .

( IV sc en i e  c z w a r t e y ,. g d y  wszystek d w ó r  na zabawki 
zap ro sz ony , na  zapytanie :  „Co tes t nayw itk szą
■męką w m iło ś c i?^  p rz eb ran y  kochanek tak odpo ­
w i a d a :  )

M iło ś ć  iest  gw ia zd ą  na k o c h a n k ó w  nieb ie ,
K u  niey zw racają  i serca  i o c z y ,
Ich ży c ie  jasnym p rom ieniem  się toczy',,
W s p ó ln a  ich siła  p rzy c ią g a  do siebie,
N a j w i ę k s z ą  mękę u c z u w a  w miłości  
M i i o ś ć  n a y t k l i w s z a  , a b e z  w z a i e m n o ś c i . .
B o  , ktzj p o g a r d ę  za  m iłość  od bie ra ,
T e m u  n a  niebie  d r o g a  g w i a z d a  gaśnie !
T e g o  ży c zen io m  u icb o s ię  o p ie ra ,
A  to iest  męhą ia k  n a j w i ę k s z ą  właśnie..

(Pisarz X ię in ey  po ta iemnie w  damie przydiuorniy , za­
kochany :)

K o m u  nadzicia  z ło ty  p r o m y k  roni,
T e n  nić do szczęścia- t r z y m a  ieszcze  w  dłotif,
T e n  choć  w  n ay w ię kszem  u d rę c ze n iu  sw oiem ,
J e s z c z e  o tu c h y  pokrzepia  się zd roiem ;.
L e c z  gd y  dw a serca iedną źy iąc  d'u-s«ą,.
C zu c ie m  s p o i o n e ,  ro z łą c z a ć  się muszą,.
I  m iędzy śmiercią  i ro z d z i a łu  t r w o g ą ,
O b iera ć  m a i ą , a w y b r a ć  nie in o g ą ,
T a k o w a  boleść  ze w s zy stk ich  bo leści,  
N a j b o le ś n i e j s z ą  w tk ł iw em  se r cu  m ieści ,
K o  z w s z e lk ic h  n ieszc zęść  n a j w i ę k s z e  z- kolei s 

K o c h a ć  b e z  n adziei!

(Xi'%ina zakochana■ u k ryw a i ę c  m iło ść '  s w o i ę :)>

K ie d y  bo leść  se r c a ,  u sta  g ł o s ić  m o g ą ,
K o c h a ć  b e z  n a d z i e i ,  nie iest  męką s fo g ą ,
B c i u ż  b o le ść  sama w  straconą  nadzieię ,
N a rze k a n ia  g ł o s e m ,  balsam, ulgi* le ic .

A l e  s k r y c ie  g e r e ć  b a y m ilszy m  p rze d m io te m ,  
A  p rze d  sobą samą , myśl u k r y w a ć  o tern, 
T o  iest  n a jw ię k s z ą  ze  w szy stk ich  k a tu s zy !

D la  c z u ł e y  duszy.
C z y  się nadzieią p i e s z c z ę ,  c z y l i  czuię  t r w o g ę .  

W y z n a ć  nic  mogę!

O P O D R O Ż Y  B E L Z O N I E G O .

^ ^ n a n y  z podróży sw o ich  do E g ip tu  
B elzoni w siadf w T e n e r if f ie  na okręt an­
gielski przeznaczony do w ysp Zielonego 
P rzy lą d k a , aby z tamtąd udać się m ó g f  
do G am bii; że zaś p rz y b y w sz y  do o w y c h  
w y s p  n ie m ia f  sposobności dostać się na 
ląd A fr y k i , puścif się w ię c  aż do p rzy­
lądka Coast Castel. K iedy iuż stanąf 
b y ł  w  tćm  angielskiem stanowisku,, 
w siadf znow u na okręt the-Swinger, p ły­
n ą c y  do Królestwa Benin ,  położonego 
nad zatoką G w in e i- ; i  z tegptcr punktu 
odważny ten W f o c h  uda się w e w n ą trz  
A fryk i,  U b ió r  iego iest M aurów,, m a  
długą brodę ; tow arzyszy mu Maur, ku­
piec z miasta Haoussy, leżącego nad Ni­
grem  , w  stronie południow o - w schod- 
nióy od Tom bouktu-

Jeżeli Niger wpada do zatoki1 B e- 
ninskiey,, iak  w ie le  utrzymuie, tedy po­
dróże Belzoniego podadzą nam w ażn iey-  
sze iprędsze obiaśnienia , niżeli w szyst­
kie podróże, które R ząd angielski kazaf 
dotąd w g f ą b  Afryki przedsiębrać.

Następuiący list pisaf B elzoni z Ca- 
pe Coast Castil *) pod d. 20. Październi­
ka r. z. do sw oiego akademicznegu przyia- 
ciela w  Cambridge r

»Piszę do ciebie drogi przyjacielu 
przez o kręt,  który właśnie m a o d p ły­
nąć do A n g l i i , i kilka tylko s fó w  posć- 
ła m  ci na prędce- T e ra z  nie m ogę ci 
donieść o w szystkich  zdarzeniach, które 
mnie na. te brzegi zaniosły, leczp ó źn iey  
napiszę o tćm  obszerniey. T y le  tylko 
donoszę, że z p ó fn o c n iy  strony K ró le­

*)  C a p e  C o a s t  C a s t i l ,  iestto angielska  tw ie r d za  n a  
b r z e g a c h  G w in e i  p o d  5 °  stopniem  P .  S „



i  59 —

stwa Benin (nad rzćką tegoż nazwiska 
3° 40’ P. S.) udałem się do Haoussy. B e ­
nin leży na W sch o d zie  tych brzegów , 
a droga, którą poiądę, poprowadzi m nie 
przez kray zupełnie  nieznaiomy, tak da­
le c e , że tam spodziew am  się dostać, 
gdzie nie postał ieszcze żaden obcy po- 
cróżny. Starać się będę donieść ci o mnie 
iak naydokładnićy z Beninu , leżeli tyl­
ko będzie można, ale obaw iam  się, czyli 
dfugo* nie będziesz m usiał czekać na list 
m ó y  z tych okolic w y sła n y .  Jeżeli B ó g  
po z wo l i ,  spodziewam się udać ku Ni­
g r o w i  na W s c h ó d  od Haoussy zabaw i­
w szy  w p rzó d y  czas nieiaki w  stolicy 
K rólestw a. Nieornieszkam napisać do 
ciebie przez p ićrw szą  karawanę , która 
2 tąd odchodzić będzie. O  m ieyscu, gdzie 
się  teraz znayduię, n i e w ie le  dotąd do­
w iedzieć  się m o g łe m  , iednak zdumia­
łem  się,  że w  Anglii tak m ało  w iedzą 
o posiadłościach na tych brzegach. Jak 
na szczęście podróżuię w  to w a rz y ­
stw ie  iednego Anglika, rodem  z Plym outh. 
B y ł  ón Kapitanem woiennego okrętu, 
a po śmierci S ir K .  Menda obiął dow ódz­
tw o  nad eskadrą u a ty c h  brzegach, iako 
naystarszy oficer. Z a c h w y c a  się nad sa­
m ą myślą iak iegobąć odkrycia, i ie s te m  
m u w ielce  obowiązany, że mnie wspić- 
ra w  moich zamiarach. D ziękuię  Bogu, 
żem  tu zd ybał się z tym Anglikiem, ón 
zaciera poniekąd te wyobrażenia w  m yśli  
m o iey ,  które w T a n g ie r z e  ucierpiałem. 
Nie chcę w vm ieniać  od kogo. Napiszę 
do c ie b ie , iak tylko będę mó.gł>

Z  tego samego miasta, lecz przez in­
ną sposobność odebrano o Belzonim na- 
stępuiace ieszćze w iadom ości: »Dnia
1 5go Października przybył tu B ryg g  
S w in g e r .  Kapitan F ilm o ore  b y l  na tym  
statku iako podróżuiąćy. Skoro usłyszał
0 śmierci Kom.mandora Sir Roberta Mend, 
iako dowódzca eskadry w y w ie s i ł  ban ­
derę sw oię na fre ^ c ie  L o ve r  P.lendover. 
Statek S w in g e r  zatrzymał się co ko lw iek  

-w  Teneryffie , i w z ią ł  tam na sw ó y  po­
kład Pana Belzoniego , k<ort_go zamia­
rem  było w ysiąść na w yspie St. Jago,
1 udać się ku rzece Gambia. A le  d o w ie ­
dziawszy się, że nie dostanie statku, na 
k tó rym b y m ó g ł popłynąć do Gam bii, 
postanow ił udać sie ku południow i. D .

Października w siadł w  Cape Coast na 
statek Sw inger, a ten popłynie z nim ku 
rzćce  Benin. Ma z sobą iednego tylko 
cz ło w ieka , kraiow ca z Haussy. Ubiera 
się iak M aur, i w t y m  uhiorze dosyć mu 
do tw arzy , ile że iuż od kilku miesięcy 
zapuścił brodę. Szczćrze  ż yczym y temu 
pizedslębierczemu pod różn ikow i, ażeby 
mu się udało wyśledzenie rzeKi Nigru, 
ale ponieważ w c a le  n ow ą puścił się dro­
gą , obaw iam y się, ażeby nie m iał w ię -  
le przeszkód.«

Pani B e łzo m , u k o ń c z y w sz y  intere- 
sa sw o ie  w  Paryżu, myśli przez Londyn 
poiechać Tdo A fry k i ,  i osiąść tam w  ia- 
k iem  mieście o dw iedzanem  przez kara­
w a n y ,  by f a t w ie y  i prędzćy o sw o im  
m ężu  -odbierać m ogłą  wiadom ości.

2  F R A S Z E K  J. TT. K 

P R Z Y C I N E K .

r
' - ' ' iesz  s i ę ,  m am y D o k t o r a ,  k tó r y  -wszędzie s łyn ie ,
F o  g r e c k u ,  p o  h a b r c y s k u ,  umie  p o  ła c i n i e ;
C o  -*a c h e m i k ,  f izy k u s  , l a k i  b o lan is ta !
P r z y  n a y w ię k s z e y  ch o ro b ie  śmicie  się i śwista.
N ie  w i e m ,  czy  siy ua św ięcie  d r u g i  ta k i  z d a r z y ;
P o w i a d a m : iestto  l e k a r z  n ad  w s z y s t k ic h  le k a r z y .  
P r z y n a y m n ić y  w  rzę d z ie  p ie r w s z y c h  ia g o  s łu s zn ie  m ie szczę .  
A  c zem u ż  go  nie w e ź m i e s z ? —  K i e d y  chcę  żyd ieszcze .
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  Z  k oń cem  r. ifJ-23 u m a r ł o  w  tu .  
t e y s z ć y  S to l ir y  2078 , urod».iło się 2307 osob  , w z ię ­
ł o  sa h ib  36o p a r .  P rze to  o 1271 w ię rć y  u m arło  , ui- 
żoli  sie u r o d z i ło .  R .  1822 u r o d z i ł o  się o 98 muićy, 
niżeli r .  i 8z 3 . S ta n  u m ieraiącycb ma się tak , iak 1 
d o  Itfitu , p o n ie w a ż  p o d łu g  ostatniego sp iso w e ­
g o  w y k a z u  lu d n o ś ć  L w o w a  sk ład a  się  sc  48.276 
d u sz  , nie l icząc  sa lo g i  w o y s k o w e y  , i p r z y b y ł y c h  na 
czas  n iep e w n y .  C brzcści in n  28,000 ,  a ży d ó w  20,276. 
R ,  i 822 da ieho  m niey  u m ie ra ło  , gd y ż  o 447 mniey,  
n iże l i  r.  1823. —  M ię d zy  2694 nowo n arodzon ym i,  
u r o d z i ło  się 87 n i e ż y w y c h ,  164& sz lu b n y c h  , a 909 
n ies z lu b n y cb  , tak , że p r a w ic  k a żd e  l4 s te  d ' iec -  
Ło n icsz lu b n e.  —  Z a S i o  u m a r ł y c h ,  u ro d z i ło  się 
87 n i e ż y w y c h ;  od u rod zenia  do la t  4 u inarlo  ra-zFi y 
o d  4 do 20 , 298; od 20 do 4 °  » 3 7 8 ;  od 4° do 60, 
2 5 7 ;  od 60 do 7 0 ,  1 1 6 ;  od 70 do 8 0 ,  8 9 ;  od 80 
do 9 0 ,  3 9 ;  od 90 do 1 0 0 ,  i 5 . —  J ed nego  stracono 
na  r u sz to w a n iu  , a dw óch samycli  się zabiło .

Z  P r u s s .  —  L u d n o ść  P a ń stw a  P r u s k ie g o ,  iok 
w ia d o m o  p ow ięk sza  s ię ,  a p o d łu g  w yra cho w an ia  s t a ­
ty s ty c zn e g o  na ro k  Ig22 czyni  1 1 ,494»<73 , pod czas 
g d y  w r. 1x19  ty lk o  10,799,954 w y n o s i ł a ,  z czego 
ok a zu ic  s i ę ;  iż w  ciągu 3 la t  p r z y b y ł o  694,219 ł o ­
d z i .  —  C h o cia ż  n iezaw odną iest rze c zą ,  iż w krótkim  
p rze c ią g u  czasu  ludność' n ictrzy m a  k r o k u  s  p o m y śl­
nością  n a r o d o w ą ,  i p o r ó w n y w a ią c a  w a rto ś ć  ostato ićy  
vr k ró tk im  o k r e s i e ,  p ozostan ie-  n ay tru d n iey s zy m  p y ­
taniem ; toć  p rz y n a y m n ić y  w zg lęd n ie  m echanicznego 
za tru d n ie n ia ,  s łu ż ą c e g o  ku  za sp o k oicniu  z w y c za y n y c h  
p o t r z e b  , p oc iesza iącem  o k a zu ie  się p rze k o n a n ie  , żo 
sto su n e k  te g o  zatrudnienia  d o  r a łć y  lu d n o ś c i  od  r o ­
k u  t 3 i 9  nie p o p a d ł  zmianie,  a lb o w iem  liczba  w szy st­
k ich  b l is k o  w e  40 g a łę z iach  trud niących  się  o s ó b  ia­
k o  m a y s lr ó w  i p o m o c n i k ó w ,  tak w  r .  1822, iak 1823 
na t o o o  c a łe y  lu dn ości  3o w y n o s i ła .  —  Nicm n ićy  
w a ż n y  iest stosun ek  sam ych p rze z  się trudniących się 
rzem ieś ln ih ów  w zg lęd em  ich p o m o c n ik ó w  z la t  obu- 
d w ó c h  N a lo a o  m a y s lr ó w  b y ło  w  r, 1819, 5 i 4 , w r .  
za ś  1822, 54* zaiętycb p o m o c n ik ó w ,  co w o g olę  w n o ­
sić  się daic  o p ew n ieyszóy  z a ro b k o w o ś c i  , a oraz  sta­
n i a  p r z e k o n a n ie ,  źc spieszne samo istnieiące u r z ą ­
dzenie  się  poiedyńczych rzem ieślników  b e z  d o statecz­
n e g o  fu n d u szu  , zn ay d u ic  w pow szechn ości  sw e  w ł a ­
sne p o trze b n e  granico. —  Podobnież p o stę p y  w  w y ż ­
szy ch  ga łęz iach  f a b r y k , n aw e t  w y ro b y  b a w e łn ia n e ,  
p r z e k o n y w a ią  o zasze zy tn e m  u s i ł o w a n i u ,  niednpusz- 
czaiącem  o d s tra s z y ć  sie m is tr z o w s tw u  A n g l i k ó w .  
P o d c za s  , gd y  w y ro b o m  b a w e łn ia n y m  niemieckim iuż 
od lat k i lk u  p rze p o w iad an o  u p a d e k ,  ieśliby  onym  
nie z,apewniono d a w n ie y s ze g o  zam knięcia  m o n op oliu m  
sta łe g o  l ą d u ,  to  p r zy n a y m n ićy  w  P a ń s tw a c h  P r u ś -  
kich p o d n io s ło  się t k a c t w o ,  pon iew aż l iczba  b a w e ł ­
nianych w a rs z ta tó w  od r o k u  1819 p o w ię k s z y ła  się  
0 5 1 4 8 .  U w a g i  g o d n a ,  źc  to  p o m n o ż e n ie ,  o p r ó c z  
D e p artam en tu  D y s s e h ł o r f s k i e g o , n ay w ję c ey  dla  kon- 
k u r r c n c y i  b l isk ich  ia r m a r k ó w  p r z e d  w szystk icm i in- 
nemi miastami z a s z ł o  w  B e r l i n i e ,  bo licząc  w  to  
P o tz d a m  b y ł o  w a r s z ta tó w  9293. W s z y s t k o  po- 
c icszuięcym  iest d o w o d e m  pilnośei i  u s i ło w a n ia  na- 
s z y t b  f a b r y k a n t ó w ,  m aiących  c e le  za lecać  to w a r y  
sw oie  d o b r o c ią  i  taniością —  w ła sn o śc i  ,  k tó r e  iedy- 
nie nadaią p e w n o ś ć  uczęszczania  na w s z y stk ie  ia rm a rk i .

Z  H i s z p a n i i .  — • Jak wiel f t iey wagi  iest  Me- 
x y k  we wz g l ęd z i e  sk a r b o w y m  dla Hiszpanii,  ok azu ic

to  w y c ią g  s z c z e g ó ło w y  u m ie szc zo n y  w  ostatnich n u­
m era ch  K u r y ie r a  , gdzie  iest m o w a o,handlu w V e r a -  
c r u z .  —  Handel miasta t e g o ż ,  aż do n a j n o w ­
szy ch  cza s ó w  iedynego p o r tu  K o w ć y  Hiszpanii  w  za ­
toce m c i ;  k a ńsk ićy  , z k t ó r ć y  p ro w a d z ą  handel z  E u ­
ropą , r o - p o c z ą ł  się w r. 1790 sto so w n ie  do r o z h a z u  
k r ó le w s k i e g o ,  p od  d o zo rem  tr y b u n a łu  h a n d lo w e g o ,  
z ło ż o n e g o  -1 2.4 k u p c ó w  w r a z  z r a d c a m i ,  assesoraini 
i innymi co ro k  o b ieran em i cz łon k am i.  C i  z g r o m a ­
dzali  się co tydzień  2 lu b  3 ra zy  , lu b  g d y  p o trze b a  
b y ł o  i w i ę c e y , i w p i ć r w s z ć y  inśtancyi r o z s t r z y g a l i  
sp o ry  ha n d lo w e  b e z  k o s z tó w  dla  strón. W e d łu g  
da n ćy  so bie  instruh eyi  o b o w iąza n i  by li  co r o k  w 3 i 
G ru d n ia  zd ać  K r ó lo w i  s p r a w ę ,  i w  ogóln ym  bilansie  
w y s ta w ić  i lość  i w a rto ść  rozm aitych  a r t y k u ł ó w  do 
S t a r ć y  Hiszpanii  i o n e y  osa d  w y p r o w a d z o n y c h  lub 
z taintąd w p r o w a d z o n y c h  , w r a z  z u w a g a m i nad z d a ­
niem sp r a w y  lu b  środkam i iakie  uznali  za naystóso- 
w n ic y s z e  dla p o lep szen ia  ha n d lu  i zw ią z k ó w  pomię­
dzy  obiem a k ró lo s tw a m i.  Z  .ycb  tedy doniesień, z a ­
tem z n ay p e w n iey szy ch  ź r z ó d c l  ,  w y ię ty  iest  następu- 
ią cy  w y u a z , gdzie  , iak  się samo p rze z  się ro zu m ie ,  
w s z y i t h i e  p rzem ycan e  to w a ry  , k tórych  ilość  i w a r ­
tość niekiedy Dardzo znaczna  b y w a ,  nic iest o b ię t f .  
Z  p r o d u k tó w  D arod ow ych  hiszpańskich i ob cych  w p r o ­
w a d zo n o  w la tach i 5 od  I796 aż w łą cz n ie  do 1810 
( w k tó ry m to  czasie  o d  1796 do l& o l  “tr w a ła  w o y n a ,  
od l8 o a  do 1804 p ok ó y  , od 1804 do 1807 w o yna,  
w  1808 w p o ł o w ic  w o y n a  , w p o ł o w ie  p o k ó y  , 1809 
i »8io p o k o y )  to w a ró w  za i 3g mili.  5l2,3ij6 do llar .  
a w  z ło c ic  i s r e b r z e  , k o s z c n i l l i , c u k r z e  i innych 
p ro d u k ta c h  w y w iez io n o  za  i 59 mil i.  617,220 do lfar .  
W z g lę d n ie  handlu  z A m e r y k ą  hiszpańską  w tym l 51ct- 
nim p rze c iąg u  c za s u  w y n o s i ł  p r z j  wóz . 7  mili . 3op , 534 
d o l i . ;  w y w o ź  10 mili. 490,506 doli  p r z y w -  • i w y ­
w ó z  c zy n i ły  razc-m 358 mili. 177,588 do li .  ; za tćm  
w przecięc iu ,  ro cz n ic  na l i  mili . 878,506 doli .  W  la­
tach od  I797 do 1801 handel N o w e y  Hiszpanii  b a r ­
d zo  b y ł  woyną u c iś n io n y ;  atoli  ta k o w y  kw itn ą ł  bar- 
dz ićy  od r o k u  i 8o 3 do 1808, gd y  n eu tra ln i  mogli  
p ro w a d z ić  h a n d e l , k tó ry  onym  p i ć r w ć y  b y ł  w z b r o ­
niony. P r z y w ó z  zc  S ta r ć y  Hiszpanii  s k ła d a ł  się z w i ­
na , w ó d k i ,  p a p ieru  i ro zm aitych  ręk od zic ln ia n ych  
a r t y k u ł ó w ,  a z innych c z ę ś i i  E u r o p y ,  za pom ocą 
p o r to w  hiszpańskich o b e y m o w a ł  ro zm a ite  to w a ry  rę- 
kod zic ln ian c  , p łótna n iem ieckie  i inne a r t j b i i ł y .  Z a  
to  w y p r o w a d -o n o  z K o w ć y  H iszpanii m a ło ,  lecz  b a r ­
dzo  k o s z to w n e  a r ty k u ły  , iako to : z ło to  , ś r e b r o ,
fcoszeniHę , cu k ie r  in d y go  , ia k ote *  m a te ry ia ły  o k r ę ­
to w e  tego  k ra iu  , miedź , d r z e w o  niebieskie, 
p i e p r z ,  k orze ń  ia la p y ,  wanili i?  , k o r ze ń  sasaparelli  
1 t. d. do E u r o p y  , a mąkę , p iy d ło  i t. d. do osad 
hiszpańskich .  Ó o sze n il lę  naylepszą  wydaie  N o w a  
H iszpania  , i to ty lk o  prow iD tyia  O a zara .  T a k o w e j  
w y w ie z io n o  w la tach 15, w przecięc iu  ro czn y m  i 5 ,2 i 5 
z r o b ó w ,  w arto śc i  1 mili. 328,040 d o l la r .  W s z y s t k o  
z ło to  i ś r e b r o  n ab yw an e  w N o w e y  Hiszpanii  p r o w a ­
dzono w sz tabach  do m ennicy m c z y k a ń s k ić y  i tam b i­
to p ieniądze.  G d  r. 1690 aż do l y S ł  w łą czn ie  p r z e ­
ro b io n e  ś r e b r o  na p ieniądze  w y n o s i ło  872 mili. 796,902 
d o l i . ;  od r, I733 do I77I  w y b ito  ś r e b r a  Za 432 mili . 
917,805 doli .  , a z ło ta  za  19 mili . 689,014 do li . ;  w  39 
latach od 1772 aż do I 8 lo  , w y b ite  ś r e b ro  w y n o s i ło  
na 782 mili .  6o3 ,44o, a z ło to  na 43 mili . 44,122 doi.  
P r z y c h ó d  z k op a ln i  w  121 la tach od 1690 aż do 1810, 
w łą cz n ie  w ynosi!  w  ś r ć b r z c  1488 mili. 318,147 d o l i . ,  
a w  z ło e ie  53 mili . 733,136  d o l i . ; ra ze m  l 542 mil i.  
51,283 d o l la r o w .  _____
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